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Studyum historyczne o Placet.
( C i ą g  d a l s z y ) .

2 . P l a c e t  w e  F r  a n c y  i a ż d o r  o w o 1 u c y  i. 
P ie rw szy  e d y k t, zakazu jący  o g łaszan ia  pub licznego  aktów  
pap iezk ieb  w e F ra n c y i, w ydal L udw ik  X I 8 s ty czn ia  1 4 7 5 . 
E d y k t te n  b rz m i: „D ow iedziaw szy s ię , ze n iek tó rzy  w y­
s ła ń c y  i in n i ludz ie  różnych  stan ó w  przynosili i p rzynoszą  
każdego d n ia  do naszego  k ró le s tw a  b u lle , lis ty  i in n e  p i­
sm a  K n ry i rzy m sk ie j, w ielce p rzeciw ne i szkodliw e n a m  
i w olnościom  K o śc io ła  galfikańsk iego ... m ia n u je m y  ciebie 
(radzcę  de G a u co u rt)  ko m isarzem  w A m iens i da jem y  ci 
w ładze  do zn iew alan ia  każdej osoby, p rzybyw ającej od K u ry  i 
rzym sk ie j, a  przez A m iens i in n e  sąs iedn ie  m iejscow ości 
p rze jeżdżającej, aby  ci w ręcza ły  w szelkie lis ty  zam k n ię te  
lu b  o tw arte , b u lle  i in n e  p ism a, by ś się m ó g ł p rzekonać , 
czy  n ie  są  p rzeciw ne lu b  szkodliw e n a m  i rzeczonem u  K o­
ściołowi gaili k a ń sk ie m u ..“

Z tego  się p o k azu je , że a) chodziło  tu  o p rzejrzen ie , 
zb ad an ie  dokum entów , a n ie  o praw o p a rm lie . —  dw ie rzeczy 
is to tn ie  ze sobą  różne; b) b ad an ie  to , w ed łu g  św iadectw a 
K le m e n sa  X I, jdotyczyło w yłączn ie  eksperlycyi, listów , p ro ­
cesów, p ism , a  n ie  brew iów  lu b  bu li, odnoszących  się do 
n au k i w ia ry ;1) rozkaz te n  je s t  a u te n ty c z n y m  dow odem , że 
w te j epoce n ie  by ło  in n eg o  środka  lega lnego  do przeszko­
d zen ia  we F r a n c j i  egzekucyi aktów  K u ry  i rzym skiej, jak  
p ow strzym yw an ie  icli n a  g ran icy .

N a  po czą tk u  16  w ieku p a r la m e n t w P row ancy i w ielką 
ro zw iną ł gorliw ość w obron ie  exeguatur, zw anern ów czas 
p raw em  anne.ru. O trz y m a ł on n aw e t po ró żn y ch  tru d n o ­
śc iach  od P a p ie ż a  L eona X I I I  upow ażnien ie  do ko rzy stan ia  
z n iego  w p rak ty ce . D z ia ło  się to  w czasie p ią tego  Soboru  
la te ran eń sk ieg o . P a r la m e n t ,  p rzyw łaszczając sob ie  praw o 
a n n e x u , n ie pozw olił n a  w ykonanie  rozporządzen ia  p a p , 
zaliczającego K a rd y n a ła  z C le rm o n t do legacyi aw iniońskiej. 
P ro m o to r  Soboru , M ariu s de P e ru sc h is , o sk arży ł p rzed  P a ­
p ieżem  p a r la m e n t ,  że podnosi g łow ę przeciw  S to licy  św., 
n a ś lad u jąc  py ch ę  sz a ta n a . L eon  X, zasięgnąw szy  zdan ia  
S oboru , n a k a z a ł członkom  p a r la m e n tu  w y m ien ionym  w oska­
rżen iu  s taw ić  się osobiście w p rzec iąg u  trzech  m iesięcy , 
pod  zag rożen iem  cen zu r koście lnych . P o  tra k ta c ie  pokojo­
w ym  zaw arty m  w n a s tę p s tw ie  b itw y  pod M arig n an , P ap ież  
w je d n y m  z a rty k u łó w  pokojow ych p rzy zn a ł p raw o an n ex u  
d la  ekspedycy i, m o gących  o trzy m ać  e g z e k u c ją  cyw ilną, lecz 
nie d la  b u li dog m aty czn y ch , pod w arunk iem , że p a r la m e n t 
d a  Papieżow i s a ty s fa k c ją  pub liczną , p rosić  będzie  o zwol­
n ien ie  od cen zu r i podda się rozporządzeniom  m o n ito riu m . 
K o n c e s ja  ta  n ie  p rzek racza  w ładzy P ap ieża , gdyż praw o 
a n n e s u  w te n  sposób pojęte, m oże się s ta ć  a try b u c y ą  w ła­
dzy św ieckiej, gdy  w iad za  d u chow na dobrow olnie n a  n ią

się zgodzi, pod w a ru n k am i op isanem i w ugodzie pom iędzy  
obydw iem a w ładzam i.1)

Z a pan o w an ia  H e n ry k a  IV  p lacet szersze p rzy b ra ło  roz­
m iary , ja k  to  p rzek o n ać  się m o żn a  z książki P io tra  P itlio n a , 
n ap isan e j 1 5 9 4  r. pod  ty t.: Des liber/es de YEglise gallićane. 
A rty k u ł 4 4  d om aga  się parca fls  ty lko  d la  listów  aposto lsk ich  
z c y ta c ją  eg zek u to rsk ą , E lim in acy jn y ch  i in n y ch , tj. d la  
aktów , k tó re  przez  w ładzę  św iecką w ykonane b y ć  w inny; 
a rt. 77 uśw ięca praw o w izy p rzy  w szystk ich  b u lla c h  i eks­
p e d y c ja c h , p rzychodzących  ze .Rzym u. E d y k t z 1475  r. 
u suw ał z pod p raw a  w i z y  b a lie  d o g m a ty czn e ; P ith o u  je  
poddaje, lecz ty lko  p ro s te m u  i czy s tem u  p raw u  w i z y, i n ie  
p rzy zn a je  księc iu  p raw a  w ydaw an ia  d la  b u li p a ten tó w  an i 
p a rlam en to w i p raw a re jestrow an ia .

L udw ik  X IV  dopiero  n a ło ży ł te  k a jd an y  n a  w olność 
K ościoła. On to  p ierw szy  d a ł rozkaz n a  p ub likow an ie  bu lli 
In n o cen teg o  X  z 4 lip ca  1653  r., w ym ierzonej przeciw ko 
5 osław ionym  p ro p o zy c jo m  Ja n se m u sz a . P ie rw szą  b u llą  
d o g m aty czn ą , ja k ą  przedłożono p a rlam en tow i, b y ła  b u lla  
A lek san d ra  V II, k tó rą  p a r la m e n t za re je stro w a ł 2 9  k w ie tn ia  
1 6 6 5  r. P rz e d te m  n ig d y  togo p a r la m e n t n ie  czy n ił, ani 
też n ig d y  go do togo n ic  pow oływ ano. Co gdy  ra z  uczy­
n ił ,"  p onaw ia ł częściej, a  później d o m ag a ł się tego  jako 
p raw a sobie p rzysługu jącego .

C elom  L u d w ik a  X IV  b y ło  znieść, ile m ożności, w szel­
kie s to su n k i duchow ieństw a  franc . z R zy m em , a b y  ty m  
pow oln iejszem  je  u czyn ić  rozkazom  dw oru, by  m u  n ie  p rzy ­
p o m in a ły  obow iązków  żadne  u p o m n ien ia  i rozkazy  papiezkie 
i d la  tego  pod pozorem  zachow an ia  w olności K ościo ła  g a l- 
likańsk iego , z a k a z a ł w szelk ich  stó sunków  z c e n tre m  clirze- 
śc iaństw a. S a in t-S im o n , k tó ry  w cale p rzy ch y ln o śc ią  d la  
duchow ieństw a  się n ie  z a le c a ł, odm alow ał d o k ład n y  obraz 
niewoli, w jak ie j się znajdow ał K ośció ł w e F ra n c y i: „D w ór, 
pow iada on, u w aża ł za  zbrodn ię  w szelkie b ezpośredn ie  zn o sze­
n ie  się B iskupów  z R zym em . G dy  chodziło  o b e n e fic ja , 
trak tow ano  przez  b a n k ie ró w ; we w szystk ich  in n y ch  m a te -  
ry ac li zobow iązani b y li B iskup i s ta ra ć  się o pozw olenie 
k ró la  i s e k re ta rza  sp raw  zag ran icznych . P isać  w prost do 
P ap ieża , jego  m in is tró w  lu b  osób n a leż ący ch  do jego dw oru, 
albo  o db ie rać  z ta m tą d  lis ty  bez pozw olenia na to  od k ró la  
lu b  jego  se k re ta rza  s ta n u , by ło  zb ro d n ią  s ta n u , za k tó rą  
n ie  by ło  p rzeb aczen ia  n igdy , k tó rą  karan o  zaw sze, ta k  że 
z czasem  w yszło zupe łn ie  ze zw yczaju  odnoszenie się do 
R zy m u .“2) Ł atw o p rzy toczyć  rozliczne fak t a ku  p o tw ie r­
dzen iu  w yrzeczen ia  S a in t-S im o n a , k tó ry  tą  ra ż ą  p rz y n a j­
m nie j p raw dę  pow iedział. Z re sk ry p ta m i pap . postępow ano 
sobie w n a s tę p u ją c y  sposób :

1. G dy b rew ia  rzym sk ie  sp rzeciw ia ły  się zam ia ro m  
dw oru franouzkiego , lu b  p o tę p ia ły  jeg o  postępow an ie , p a r­
la m e n t n ie  re jestro w ał ich  i o g łaszać  zakazał. J e ś li  
k sięgarz  ja k i je w ydrukow ą! i po ta jem n ie  rozszerzał, śle­
dzono go pilnie, l i b r r ^ s f i k a r a ć .  W  ten  sposób zabron iono

1) H istoiro de la C onstitution „tJn igenitus,“ przez Lafituau. ') PhiliyS^ -) St. Simon t. I I I  p. 199.
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w ielką liczbę brew iów  f j p y  sp o rach  o re g a l ia  i w "spraw iey 
zakonn ic  w C h aro n u e  od r. 1677  — 1 0 8 3 .

2 iy Ś d y  się dw ór dow iedział, że ja k a ś  p ry w a tn a  osoba, 
lu b  zg rom adzen ie  zakonne o trzy m ało  b rew e pap., p rzyw oły­
w ać k aza ł cisolję lub  zg rom adzen ie  p rzed  k ra tk i  p a r la m e n tu  
i Złożyć ta m  d o k u m en t in k ry m in o w an y . T a k  20  czerw ca^ 
1&81 r. Jezu ic i p aryzcy  a 7 lipca  tu lu z e f j  s t  awruó m u sie li 
p rząd  p a r la m e n ta m i ty c h  dw óch m ia s t ,  b sk a jż e n i o to, że 
o jM jra li l i s t  z f e r m u  ..pisany przez je n e ra ła  z a io n u  n a  
rozkaz P ap . In o cen teg o  X I.

3. E rew ia , sprzeciw iające j m  zwy czajóm  k ra ju , Odsy­
ła n e  b y ły  do R zy m u  napow ró t, a b y  ta m  odpow iednio by ły  
zm ienione. W  1 7 0j3 Pap ipż  w ydał b u llę , R ozporządzającą  
po łąęzen ie  trz e c h  opactw  b isk u p stw a  wQuebfec. Ż o ją -u z n a -  
110 za  p rzeciw ną w olnościom  g a Jh k a ń fE f f i lir. P o n tc h a r tra in  
n a k a z a ł p ^ d e ś - la  PaillióTes.odesląe j ą  n ap o w ró t i poprosić  
o inną . P isze  on do n iego  4 paźdz. 17155: „Jeno  K ip i. 
M ość po lecił m i zaw iadom ić  P a n a ,  abyś k aza ł c o fn ą iM ą . 
b u llę  i z reform ow ać ją  zgodnie  do zw yczajów  k ró le stw a^ 1 
a 10 lis to p ad a : „ J . K ró l. M <||5jC lice, abyś p rosił w R z y - 
m ie o je d n e  lu b  w ięcej bu li, k tó reb y  sięT zgadzaly  ze zw y­
czajam i króloStw aPa )

4. N iek to le  Sulla, zn a jd i w ały  ła sk ę  w S c z a c li  p a r la ­
m en tu ; lecz za re je s tro w an o  -je^dopiero po p o d y s k u to w a n iu  
ich  tre śc i i d o d an iu  k lau zu l, zabezp iecza jąćyeli w olności ga l- 
likańsk ie . Jed n o  k l a u z u l i  s taw ia ł kró l, in n e  p a rla m e n t, 
trzec ich  d o m ag a ł się A rcyb iskup  paryzk i lu b  jakakolw iek 
in n a  Osoba. B y ły  one n iek iedy  n iep o trzeb n e , d tc z  je umie*-- 
szczano u m y ś ln ie , a b y d p o k a z a ć  R zym ow i, p a r la m e n t 
czuw a zaw sze n a d  za sad am i królostlw i’. '

N a  dowufl p rz y ta c z a m y  fak t. P). 12 m a rc a  169.0 r. 
In o u en ly  X II , n ag lo n y  prjieź L udw ik  a 'X IV , w ydał b rew e 
po tęp ia jące  .21^ , p ro p o zy c je , w y ję te  z książki P eno lona : /  
plioCiMoti des nlCwunes doś sciinłs s u r  lu vje tufćdicure. 
.N iek tó re  ■wyrażenia w te rn  brew e raz. ly  uszy  gallikańslrtc . 
D w ór, k tó ry  tak  d ługo  o to b rew e prosił, n ie  c h c ia ł go 
p rzepuśc ić  f'h e z  p ro te s tu . .-Lecz k tóż sform ułuje" pręnest? 
czy k ró l iv sw em  ośw iadczeniu , ćży  p a r la m e n t w gsw yM  
w yroku? P o  d y s k u s ji  n ad  rozlieznem i p ro jek tam i p ro te s tu , 
w k tó re j h ra l  m lzial król, jego" m in istrow ie ,^ fre y b is k u j)  pa- 
ryżk i i członkow ie p a rla m e n tu , zadecydow ano, uSeby nie było  
an i tak  pew neni, an i stó so w n em , g d y b y  k ró l m iaR -tT lem  
m ów ić w swój d e k la r a c ji ,  ja k  Jg d j to  powie p a rla m e n t 
w7 sw oim  w yroku  co do »ąi.ejestrow ania. Jednakow oż je s t  
in te n c ji!  k ró la , aby  n a  ą e  k lau zu le  nie k ładziono  zb y t m o- 
oiio przycisku , an i się‘ zby teczn ie  n ad  n iem i n u ffozw udzunę , 
w ystarczy’' zap isać pew ien rodzaj p ń l tę a a C ji  nieokreślonej, 
w tej m yśli: bez apB m acyi klauzulów ' p rzeciw nych  naszym  
zasM O m , lub  ćtSś poclobnogW 1 In n e jp o d ó b iie  fak tu  zSclufc 
w ala  n a m  k o re sp o n d e n c ja  lir. de P o n tififa rtra in  dff H arlay .-) 

O koliczności p rzy  p u b lik a c ji  b u lli Y iłieam  D om in i 
Sabaoth  (15  lip ca  1 7 0 7 ) da ją  n a m  sposobność do uwage 
n ie  nnuó j in ieT esująćycli i w ażnTcli. AYszy s tk il rs z c z e g ó łjr ' 
w yjm ujem y z k o re sp o n d e n c ji ta jn e j -findwdka \L V . K ró l 
d o m ag a ł się od daw n a  od K le m e n s l  X I  KofiJŚtytncyi p rze­
ciw7 j;u i£ 8m sm ow i, hmz u łożonej w ta k i sposbb i form ® , 
ś j ®  n io g lJ i być  p rzy ję tą  w S P riiŁ C y i. Ż ądał tedy7, aby  lnu  
p iio sL in o  w przódy  pYÓjekt b u lli do p rze jrzen ia . K u ry a  
rzy m sk a  nie sp ieszy ła  sję m im o  n iec ierp liw ości kró la . W re ­
szcie K lem en s X I n a p isa ł sam  p ro jb k t do k o n s ty tu c j i i w rę­
czy l j f w  K ard y n a ło w i Ja n so n o w i z po lecen iem  p rze lllożen ią  
go królow i do k ry tyk i, abypczostał p rzy ję ty  bez opozycyi,

. gdy  og łoszony  zostanie. P ap idż  żąd a ł ' jak  najg łębszej t a ­
jem nicy ', boby  m a ffip  k o n s ty tu cy a  s tra c iła  pow agę u in n y ch  
narodów  k a to lick ich , gdybyśs tęd low ie-dzia ly , jak ie  w zględy

j  Drpi iuit, Uorrcsp. adm . sous Louis XI Vr t. 4 p. I IP , 25 i, 
255, 177. - - j  W (Liclo wspommuiiem Leppiuga.

m a  F r a n c j a  u  S to licy  św7. i że zażądano  zd an ia  króla: o bu lli, 
dotyoząęśj ca łego  K ościoła.

P ro je k t ko n sty tu o y i pow derzony zo sta ł lla r la y o w i do 
zb adan ia , czy n ie  zaw iera  czego przeciw nego praw om  korony 
i k ró lestw a. „ N ie m o ż n a  z b y te c z n fe  czuw ać n a d  tern  (tak  
pisze'' 26  kw ie tn ia  1705•• P o n tc h a r tra in  do niego?), co z togo 
ta m  k ra ju  p rzychodzi, o ile zgadza  się z p raw am i kró la  
i na*śzemi w olnościam i.-S Z dam om  H a rla y a  n a leża ło  w bulli 
uczyn ić  w zm ia iw H o  in s ta n c ja c h , jak ie  k ró l w nosił, Łby  
j ą  pozyskać, i zm ien ić  k ilka slow, np . do k lau z id i ad obe- 

'jS ien liam  Spili ApostóliYtfti debetam  dbdać  słowo w l ^ ' a e .
K ard y n a ł J a n s o n  m ia ł p rzed s taw ić  Papieżow i teJróźnu u w ag i 

t ;b*^ p o w strzy m y w an ia  ekapiylyoyi bu lii, w raz ie  g d y b y  P a ­
pież n ie  ch c ia ł n ic  zm ienić. K lem en s XI o p arł Się s ta  
now czo żąd an y m  zm ianom  i ty lko  w m ie jsce  w spoinnionćj 
powyżćj form uhS jfeaproponow at inną : obciYtaniia t/une p ra e -  
insertis conslitu tionibus deb 'W  itd . K a rd y n a ł Ja n s o n  
p rzy ją ł tę  k o n ces ją , lecz d arem n ie . jirosil o w zm iankę, „że 
k o n s ty tu c jo  te  p rzy ję te  z o s ta ły  nre P rnnjs, i.‘-

B u lla  zo sta ła  w a ż c i e  w ygo tow ana 23 l i p c a ,1 7 0 5 . Za­
n im  ją ogłoszono., p rzed łożono  j ą  raz  jeszcze clo z b a d a n ia  

i H arL yow u, „gdyż J .  K ró l. ość sądzi, że w yrażen ia  w7 bulli 
m o g ą  być in n e  od ty c ii, k tó re  b y ły  w pro jekcie ." Z d an .e in  
H a r la y a  k ró l pow inien  w  p a ten c ie  ujj.o.ważiuajiicyin ogłoszen ie  
k o n s ty tu c j i ,  poczynić  dodatk i, ja k ic h Sfeapież p rz y ją ć ^ s io  
w zb ran ia ł, w tak im  raz ie  p rzyob iecyw ał n a jzu p e łn ie jszą  po- 
w o h n ^ jS jp a rlam en n i. P o m im o  ty c h  ostrożności k o n s ty tu c ji 
Y ineam  Derniini Sabao/h  n ie p rzy ją ł p a r la m e n t boz w szel­
k ich  u w ag , lecz d la  b ła h y c h  przyczyn  dodalypw ą b au iu iią  
fo rm u le : „bez -szkody d la  p ihw  korony  i w olności K ościo ła  
g a llikańsk iego .“

6. W  trz y  la f a  później K lem en s X I  oddal k o m is ji, 
złożonej z K ardynałów 7 i teologów , k s iażk tg .()u e sn e la : l le -  
fk.ńoTus moralna do zb ad an ia  i sk u tk iem  je j  opm n zakaza ł 
ją  d ru k o w ać , sp rzedaw ać i czy tać  pod  k a rą  ekskom unik i 
■ipsb j.icfo, a n ad to  spa lić  w szystk ie  eg zem p la rze ,"jakiC tw lm  

i is tn ie ją . D w ór francuzk i, któ.fy, w g ru n c ie  książki nie po ­
ch w ala ł i p o fą p ie m F  je j sobie życzył, w idz ia ł w7 osfcitnu-j 
k lau zu li ciężki zam ach  lia  wulnoSći ga llilu u isk ię" i d la  iagu 
l)rew7o u ie ą irz y ją i.  B y ło  to  r. 1 7 OST X ic jednak  z im en- 
niejszegO pod s ło ń c e m , ja k  p o lity k a  ludzka . AVęL '1 7 1 1  
z przyffżyn, k tó reb y  za d łu g o  by ło  tu ta j wy U iszczać, p ra - 
g u ą ł dwĄj' po tęp ien ia  jksiąŻKi ()u e sn e la  ze Strorty R zy m u  
n M  w7 p r® H m  brew e, ls f e  w kousty tu P y i apost. łJC żuw auo 
je d n a k  p R iie n  n iepokój c z f  t a  sp raw a  'p o m ^ ln y  w eźm ie 
o b ró t, 6 f j  P ap ież  zgodzi siT  n a  w ydan ie  b u iii przeciw  
książce , ju „  po tęp ionej w brewP/, o d rzuconem  przez dwór? 
a je ś li p rzy s tan ie , czy b ęd z ie  szanow ał zwy czaje k ró lestw a? 
l l is t tn y k  k o n s ty tu c j i  U nigm iitus , św iadek  n ao czn y  i Czynny 
w w y p ad k ach , k tó re  "opow iada, p rzy w iązan i7 ca lem  sercem  
do dw oru, k tó ry  gb w ySlał z negoeyayw ą do R zy m u , Ł ii- 
liteau  lak  ojiis^je zabiLgi rz ą d u  francuzlnego , liy bu lla  u jira - 
g n io n a  n ie zaw ie ra ła  nit?,y ciiby ub liża ło  w ulnościom  galli- 
k a ń s k im :

„Kiećly cl(8 l z ^ g  o jjygotow anie^ Swe P ra n c y i supliki, 
k tó ra  za  p o ira in ic tw a h i K a rd y n a ła  de la  T n n io u ille  (listop . 
1 7 1 1 ) m ia k tT iy ć  prżb\lloż(Xmi S to licy  św., usiłhw ano  węytto-j 
m a c z a ć  P;ipieżow i, "żę n a g lą ? * *  pęjęp ii n ic  książki (jn o sn e la , 
żąd a  się ty lko  tego, co P apież już sam  u czy n ił w brew e 
z" 18 lipca  "1708 i Se prołjząc o k o n sty tu cy a , p ro s i sm  Bto- 
licę sw. f ty lk o  o n a s tęp s tw o  i sku tek  tego, co ju ż  P ap ież  
u czyn ił w  sp ra w ig josław ionego casus conscientiac. i w bulli 
Yińcctm  D om ini. W  obaw ie jed n ak , ab y  P ap ież  n ie  u m ie ­
śc ił w bu lli jakiej k lauzu li, d la  k tó re jb y  n ie  m o g ła  być 
ogłoszona w k ró lestw ie , J .  K ró l. M o tc  p ro s ił, abyA starano  
się lYSzalkiemi silam i n ie  n adw erężać  m m Vc.li m aksym ów . 
A by  z3§' P ap ież  li ią T lic ia l ignorow ać po jedyńczycii k lauzu li, 
k tó re  m y  uw ażam y z&sprzecfiwiające śię naszy m  w olnościom .



ośw iadczy] k ró l, żeby  n ic raóg l s.igdy dopuścić tej, ;jakiej j 
P ap ież  uży ł w brcw o z 1708  przeciw  książce ( ju e s n d a , 
nakazując), egzem plarze  istniejące, tego  dz/ełfjgsp.ilió. P ro - i 
te s to w a ł także," żeby n ic  m ó g ł Polerować slow : pełność
w ła d z y /1 „n au k a  pew n a11 i „w łasnego  n a tc h n ie n ia .11 A by 
u su n ą ł/"  z g£ry  o s ta tn ią  k lauzu lo , król p rosił, by  P ap ież 
w bu lli w yraźn ie  zaznaczy ł, ż e iltf fc zy n i iriB p ro śbę  J  K ról. 
bŁSfli i n iek tó ry ch  Ilisknpów  kró lestw a. W obaw ie n ad to , 
aby  przy  okazy i p o tęp ien ia  książki Q ;uesnela, n ie  eheiip; 
P ap ież  w bu lli ogłosić cenzu r n a  in n e  d z id a , k tó ry ch  król 
i B iskupi jego try b u n a ło w i n i£  przed łoży li, lu b  by  Się n ie  * 
zadow oln il potopie-niem  książki o g ó ln em j?  bez w ydobycia 
z ń if j  jakiejkolw iek p ropozyc ji, lu b  też, g d y b y  w skazując 
n a  p ropozj cyc p rzeciw ne wierze, n ie  ch c ia ł w ie li liczb ie  ob ją£  ' 
ły ch , k tó re  są  przychylne, w olnościom  K ościoła we F ran cy i, < 
znuw ażyifgkązal k ró l w obeyf I apioża, żc w K |£  bu lli po­
w in n a  być jed y n ie  m ow a o książce- R e flw k m s  moralcs, że, 
ab} dać  lepićj u c z u ć U a lą  jej t in e n n ę ,  gotów- josit^w ysjje- 
oyalizow ać propozycje," z as łu g u jące  najwćBęęj na  po tęp ien ie;... i 
le /z  j¥ ś li P ap ież chce, aby  b u lla  jego  liy la  przy jo ta  we F ran cy i, 
konicgźna. Iiy nie unueszeza l w niej lfTc^rżscaw nego naszym  
zw yczajom  r'(S t ró ż u  ość pod ty m  w zglęrlepi .posun ię to  tak  
daieko, ja k  ty lko  by ło  m ożna. K ró l p ro s ił jeszcze P ap ieża , 
ab y  nie og łaszał b u lli, zan im  je j liiS zak cn m in ik u je  K ard y ­
nałow i do la  T iim o u ille  i z an im ' ślę--  od njógo nio dowbe, 
ęo o niej m ysJi dw ór frnnoozki... ® elom  t/g o  by ło  zabeż£ ! 
piećzyó się. aby b u lla  n ie  raz ifk  n aszy ch  z ab u l.1' Ńic, le ­
piej nad  ten  opis U iiiT inoże n a m  sch arak te ry zo w ać  i p h $ p  
i wolności -gaU ikańskich. B u lla  U m gem tun  zo sta ła  w reszcie 
w ygo tow ana i-ciglosziTna S w rześn ia  171;?w cztery  jej eg zem ­
p la rz e ’ p rzes ian o  królowa. ,,1’ierw szą jego tro sk ą  było ką- f 
zaó ją z b a d a ć , "nzy n i ?  zaw ie ja  czaśem  jak ieg o ’- w yrażen ia  
p rzeciw nego  zw yczajom  krćdedtwa. "Po ^ n in to w n e n i p rzej­
rzen iu  uznano  bullę za n ie n a g a n n ą  pod w zględem  wotuo^bi 
galiik  n isk ich .1)

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z  pmktjM sławnego kaiaoJjid,

P rzy k ład  p rzem aw ia zaw sze do duszy/ć naszej ^siln ie j 
i sku teczn ie j, aniżeli w szelkie najwTym ow iiiejszc slowro. M c- j 
żowie zas lu żam , św iątob liw i k ap łan i, gorliwo paste rze  dusz, 
p e łn i d u ch a  H ożego kaznodzie je , więcćj ń'as uczą sw n n i 
czynam i, ż y d e m , zasługam i, aniżeli ca le  książki tfo ry i. To 
n as powoduje, do p rzed s taw ien ia  Ćży^eluikom p rak ty k i k a ­
znodziejskiej jednego z n a js ły n n ie jszy ch  m ów ców  kościelnych  
naszego  wi eku,  je z u i ty  O. R a v ig n a n , -spodziew-ając śjłf,’ żo 
n ie  bez poży tku  będzie  d la  n ich  dow ied li/ó  sre, z. jak iem  
^ 'w y s o k i m i  pojęcifcm o zacno'ści u rzęd u  kaznodziejskiego 
a z tąd  i sk u tk iem  in n i słowo Hożą:- głosili. K o rzy stam y  
z życio rysu  znakom ifego  kaznodziei) nappłhnegn wr dw óch 
to m a c h  przez 0 .  A. de P on lecoy .

O. F ra n c isz e k  U ay ig n an , k tórego B óg pow ołał n a  ko- j 
lu m iv  K ościo ła  W 19 w ieku, na miu* spiżowy, o k tó ry  roz­
bijać  psię m iały b a łw an y  lH edow iąrśtw ti, n a  mę'ża, k tó ry  
ap o s to lsk im i słow em  b ezb o ż n e m u  św ia tu  m ia ł okazać znow u 
krzyż jako godło  zbaw ien ia  i źródło ła sk  w szelk ie®  a ci- 
chem  k ierow nictw em  dusz w konfeSyonale tysiące  do B oga  
m ia l naw rócić , urodził się 2  g ru d n ia  1795  z rodziny  s ła ­
w nej szlacliectw Tin i cno tam i. R a y ig n a n , pobożny  jak o  : 
dziecko, b y ł cnotliw y ni jak o  inlodzienie<?jŚgorliw'y w n a u k ach , 
pow ażny  wr ca lem  w s tę p o w a n iu . Z początku  pośw ięcił 's ię  i 
p raw u; w- d ru g im  dz ie s ią tk u  la t  naszego  w ieku  b y ł żołnie­
rzem , o trzy m a ł stop ień  oficera kaw ałery i i b y ł o rd y n an sem
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u  lir. de D am as. W  r. 1 8 1 7  pow róci! znow u do p raw a  i tak ie  
W' sądow nictw ie z jedna ł śóbie im ię  i znaczen ie , że w net 
p ro k u ra to re m  p rzy  try b u n a le  p ie n rsz ć j in s ta n c j i  w P a ry ż u  
zam ianow any  został. W  r. 1 S2 2 /  p |r z u c i l  św ia t i w stąp ił 
do sem m ary u m  duchow nego wTIssjn  n ied łu g o  jed n ak  pd.ęem, 
aby-''ofiarę ze s ieb rą  zu p e łn ą  B ogu uczyn ić , p rzeszed ł do 
now ieyatu  Jezu itó w  w M ontrouge, gdzie w cichej celi k la ­
sz to rnej k sz ta łc ił się i w n au k ach  i p o b o ż n o ś i | n a  p rzy ­
szłego m ęża  B ożego. T u ta j już począł czynić

1 . P r z y g o t o w a n i a  d o  k  a  z n  o d z i e j  s k  i ' e g  o 
z a  w- o d  u ,  k tó ry m  m ia l ty s iące  dusz z jednać  d la  K ró le ­
s tw a  Bo.żbgo. Z najw iększą  p ilnością  i sk rzę tn o śc ią  w yzy­
sk iw ał czas aż do d o sta tn ie j m inuty-, ab y  zęb rac  ja k  n a j­
w iększy  zapas n a u k  teo log icznych . W  n o w ic jac ie  ju ż  p rzy ­
sz ły  w ielki kaznodzie ja  p ierw sze o /jbyw al p r o m | w kośęffil- 
nćj w ym ow ie i zapą3y-wTa ł sobie [sądy i k ry tyk i, jak ie  jego  
k azan ia  w yw oływ ały. U rząd z ił sobie nadto, w i e 1 k i e n - o- 
p e r t o r i u m  w ed ług  a lfa b e tu , w- k tó p m  zapisywani w szy­
stko , < $  m u  w p rzy sz ło ść / do kazań  m ogło  być  p rzy d a tn em  
i pożyK cznem . Cokolw iek m u  podparllo  w ażniejszego, z tę 'go  

Ido czy ta ł, lu li s ły sza ł w re fek ta rzu  i w oxho rtao h  m iew a­
n y ch  w- k lasztorze, co sam em u  n a  m yąP-przydiźlo w śród 
studyów -, z tego  Awszysfkiógo czyn ił n ó fa tk i, abyrAito  k iedyś 
zuży ć. Zwyczaj te n  O. E a r ig n a n a  " ji^ t n ieskończen ie  po­
ży teczny  Kila kaznodziejów  i zalecać  ty lko  m ożńa  m łodzieży  
uczącej się  teologii, aby  trik f a m o  zap isy w ała  sob ie  "wszy­

s t k o  w ażniejsze, eo w śród czyjtania lub  s łu c h a n ia  wigcęj ją  
uderzy-, d u sz ę - podniesie , np . w szelkie p iękn ie jsze  obrazy , 
p o rów nan ia , p rzy k ład y  z ży^ja, a  w,'"ten sp ||u t>  n iew yczer­
pany  sk arb  zbierze*; z k tó rego  ustaw  nb/nie" jrerly- zd o b iąć /v 
ich  n au k i i k azan ia  wywlobywratSmoże. T rzeb a  w praw dzie 
dużo czasu  obracać  n a  czy tan ie; ale ja k  się to  ophjjg i ile 
oznsu oązQ74ędzl się później, gdy  zab rać  trz e b a  do o p ra ­
cow ania k a z a ń , —- m ów im y  do opracow ania, 1 gdyż tó* n a m  
d a je - s p o s o b n o |^ d o  p o trąb eu iłF o  inne  w a ln o  przygo tow an ie , 
k tó rego  nasz  s ław n y  kaznodzieja  n ig d y  nio zan iedbyw ał.

O. R a rjg n a n  w ychodził z te j zasady , że czlowdek toi 
wio,. czego sm naffczyl, i to  posiada, co p ra S i/w d a sn ą  zdo- 
byl, — żo kaznodzieja  na jm n ie j la t  10  jfe\ve n au k i p isgtó  
i uczyć ic.li się m usi. jośli n ie ;c h c e ’w k o ń cu ,ręhoćby  i nie 
b j l  bez ta jb n tn  i zdolności, przem awiać?* b an a ln ie , nudzić  
i n u ż y / słuchaczów  pow-ta rzan iem  n staw reznem  jed n eg w  i 
i t e g P  sam egb, jed n o ś tfijn o śS ą  m y ś li, w y rażeń , ottrhzów, 
pofówm.m itd . O. lia U g n a i i  p rzygo tow yw ał ś r f-g n m io n n ie  
i p iln ic^ n a  k a b le  kazanie, a  ja k  Ponlew oy pisze: , niew dzię- 
-rana  p ra c a  u k ła d a n ia  kazan ia , w y m ag a ła  od n ie .ę irm iiś ly - 
cłum ego tru d u  i w ytękeińa; p rzy zn aw ał o i r /  źę^ to  by ło  d la  
niego nąjtw-ard szem  u m artw ien iem  ży-,cia. P rz e k o n a n y  ji;- 
d n ak  by ł, [ ^ k a p ł a n - j jS l i ^ c y 'b y ć  A posto łem , w- pocie czo ła  
cb leb  słow a przyspobić,: m u s i i że wdfiśnie z a s iu g a  p raćy  
l)logóśław ieiistw To śc iąga  n a  u rząd .11

P dtężne  w rażenie  i og rom ne sku tk i jego  kazań , ę /czom  
obszerniej" poniżej, n ie  ty lko  te j p racy , lecz niezaw odnie 
g łów nie tej okoliczności p rzy p isać  należy-, że te n  m ąż Boży 
sobie sam em u  na jp rzód  to  p raw ił, czego m ia l fijśzyć m nycli. 
P o d słu ch a jm y  go w- tćj w-ew n^trzne.j p r a c j /  p o p rzedza jąc t < 
w szelkie /je g o  d z ia łan ie  apcj&tolskie, i przy ifiszfje j dffcha i 
życie do w-szystk iego , co podejm ow ał: „Z akonn ik  m u s i być 
m ożem  Bojź^m; bez w-ow-nę trzn eg o ^d u c lia , bez ż y c i a  m  o- 
d l i t w - y je s t  d iiśza n a sza  p ró żn ą  w obco B oga, sposób 
życia  nasżetgo podobny jó ą t iię d z n ó f lodzi beż s te rn ik a . 
K tóż n a s  wówczgś-lw spióraó' będzie , k to  na"Ś. orzeźwiKc jirzy  
znoju p racy  i w up a le  walki? A ch, ty lko  znużym y- "się do 
szczętu , tylko" ludzka ś lla , ty lko  lu d zk a  s la b o ^ ^ to w a rz y -  
szyó n am  wówczas będzie . K ap różno  w szelkie ^yodki p o ­
m ocniczo n a tu ry : ta len tu , n au k ę , Cześć; przy& hylnos[$ludzką 
pow oływ ać będz iem y  n a  pom oc. N ęd zu a  pom oc, Zw odnicze 
p o d p o ry ' N iehezp iećzna  i sm u tn a  pom oc d la  A p o sto la !11
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TaK m ów i on do sw ych w spółpracow ników , a m ów i ze sk u t­
k ie m , gdyż to  słowo je s t  ty lko  oddźw iękiem  jego  w ew nę­
trzn eg o  życia.

Pon le tó j?  w spom ina o tro jak ie j ta jem n icy , k tó r a  w y­
m ow ę O. R aw ignana ta k  p e łn ą  b łogosław ieństw a  mi w n ie ­
w ypow iedziane sk u tk i b łogą czyn iła . D w ie z n ich  —  p to ę iń  
i m od litw ę  — pozn a liśm y  „wyżej, trzecia , z k tó re j n ie w iele 
k to  ko rzysta , b o : też d la  n ie  w ielu  je s t  do stęp n a , b y ła  d o ­
b r a  r  a tł‘a ^ k t ó r e j  gorliw ie szu k a ł i pokorn ie  do niej się 
stósow al. P on levoy  m ów i o te rn . „T en  znakom ity  m ąż 
b y ł ja k  dziecko, gdy p ro s ił o ra d ę , albo  ją  p rzy jm ow ał.11 
P isy w a ł on n iek jedy  do czczonego przez siebie wielce 0 .  
G odiitó t w aS żw a jca ry i, a m ą d ry  s ta rz e c  odpow iadał m u  z 
p ro s to to  godną  n au czy c ie la  jak  u c z n ia : „N iech  B óg’ będzie  
pochw alony , p isa ł on ra z u  pew nego; podzie lan i Tw e zdanie, 
że w iele zaw dzięczasz m od litw ie , i u trz y m u ję , że znow u 
m o d litw ą  do na jb liższego  szeregu  k azań  p rzygo tow ać się 
m usisz , już  to  a b y 0 3  u ło ż y ć .i  sp isa ć , już  też, aby  je, wy- 
g to s f ę ^ y jz y n ię  to  sarno i b ędę  to, m ój kochany  Ojcze, 
zaw sze jlizy n ił."  N ajw yższą wTyroczn 'ią , k tó rą  O. lła c ig n a n
0 ra d ę  się p jttą ł, by i je n e ra ł O. B ó o th a a n , k tó rego  jako 
ojca czcił. ł ja v ig n a n  n ie  zaniedhyw 'al p r z e d k ł a d a j  m u  co ro ­
cznie p la n u  obszernego  sw ych k o n fe ren cy i, aby  ta k  ap roba- 
cyą najwy ż |Segó przełożonego  ja k  b logoslaw ioństw o  O jca 
pozyskać, ,M iy  m ogę się odw ażyć, p isa ł do n iego, W aszej 
uw adze te  s łab e  za ry sy  polecić? J a k  często  w zdychałem  
przy ich  w ygotow aniu  o p ow ró t ty łu  z b łą k a n y c h  dosz, k tó re  
b ęd ę  m ia ł p rzed  sobą! D zieło je s t  uciążliw e, czasy n ad ­
zw yczajne, dueliy  szczegó ln ie j chore, narzęd z ie  stra szn ie  n ie ­
zręczne  i pom ocy  p o t r z e b u ją c e j  ufa ono je d n a k  w P a n u .“ 
fi. 18 3 7  odpow iedział m u  Iło O tliaan : ;,;P ian Twój konfe­

r e n c j i  ie-st dobrze u łożony , jako  p rzygo tow an ie  do ew angelii
d la-,obecnego  pokolenia. J e d n a k ż e  m usisz  tak że  i do se rca  
przem awiać,- zw -Iasze^ -p 1'5̂  końcu , aby  k az a n ia , k tó ro  ty lko 
do d u c h a  zinypT ć s ię  zdają , uczyn ić  to k ”  p rak ty czn em i.“ 
M ala  zapew nie ty lko  liczba  św ieckich du ch o w n y ch  znajdu je  
się w po łożen iu  ta k ie m , że m oże znaleźć d ob rą  ra d ę  do

1 Swych k azań , ja k  0 . B a c ig n a n , lecz czyżbyśm y1: j ę d y  owędy 
ń ie  m og li u  k o n fra tró w  n aszych , sąsiadów , albo  jako  wi- 
k a ry u s fc  u  prebelfżćzów  w yprosić  śobie ojcow ską lny  tykę, 
poży teczne  wskazówki.-' W  scm in a ry u m , gd y śm y  p i e r f e e  
kroki staw ia li w ty m  tru d n y m  zaw odzić; daw ano n a m  rad y , 
u p o m n ien ia , nau k i i k ry ty k ę . P óźn ie j, gdyśm y  najw ięcej 
ty ch  R a d  i p rze s tró g  p o trzeb o w ali, ja k  m a ło  k to  się ode­
zw a! z ż icz liw em  słow em , p rzy jac ie lsk ą  rad ą , ab y  u su n ąć  
u s te rk i, p rzyzw ycza jen ia  n iedobre , narow y, niew łaściw ości! 
S am i p y ta jm y  się, p ro śm y  o k ry ty k ę , rad ę , ho n a m  n ik t 
nie chcąc  'razić nasżej m iłośc i w łasne j, sam  z sieb ie  m a r ­
nego słow a n ie  powie!

Jfefi At y  b ó r  t e  m  a t  u. O ezem żeż m a m  p raw ić  w 
lfast-ępuą nie,dzielę? Jak iż  te m a t ob rać  do tegorocznych  
kazań  p asy jn y ch ?  —  T ak ie  i ty m  podobno p y ta n ia  staw ia 
sobie ozęąto n ie jed en  kaznodzie ja , rozw aża i m ed y tu je , ja- 
kieby n a u k i najstosow niejsza!' do p o trzeb  sw ych  s łuchaczy  
w ybrać . „B y łem  tyllyOj m ia ł te m a t ,  m ów i do siebie, to 
z O prautiwaniem  'rźeoz ła tw ie jsza ; 1 N ie  m rjfua  zaprzeczy ć, 
aby tegó  ro d za ju  p y ta m a  i wy rzoozim ia n ie  m ia ły  być po 
części słuszne. N ie zaw sze jednak  w y b ó r te m a tu  m oże być 
ta k  tru d n y ; n iek iedy  podsuw a go sa m a  o k a z ja  kazania,, 
św ięto, cźas, w k tó ry m  się praw i; n a d to  ew angelia  n ied z ie ln a  
podaje  zw ykle ob lity  w ybór tem atów .

G łó w n y m  celem  k azan ia  i ta  niciCFczerw oną, k tó ra  
przez c a le  o p ra c o w a n ie . przew ijać się p o w in n a , m a  być 
„ C li r js tn s  uk rzyżow any" ( I  Kol7 1, N iech  te m a t
b rzm i j a k  chce, m u s i on s ta ć  w jak im ś s to su n k u  do C h ry ­

s t u s a ;  albo  usuw ać  m usi, co 's-lnołiaczom p rzeszk ad za  pójS6> 
do C lirystusa , lub też  pop ierać  m u s i i zalScać, co do C ln y - 
s tu sa  prow adzi; jeśli ty c h  dw óch celów brak  w n aszy ch

te m a ta c h , J ó  n ic  m a ją  one żadnej w artości,-fehnęiażby pod 
w zględem  krasO m ów nzym  n ie  w iedzieć ja k  wy pracow ano 
i oddane  b y ły . P o n iew aż  g rzech  od C h ry s tu sa  oddala, cno ta  
do n iego prow adzi; —  pom iędzy; g rzech am i zaś najw ięcej 
n iew iara , pom iędzy  cn o tam i prżędfew szystkiem  w ia ra  (Żyd. 
11, G), — n iew yczerpana  tn  się o tw iera  k o pa ln ia  d la  k a ­
znodziejów, A poniew aż w yrzeęzhnie boskie n a m  m ów i. ż ć f 
n a  w ieki ci g rzeszyć nie będą:, k tó rzy  ń a  o s ta tn ie  rżilczy 
p a m ię ta ć  b ęd ą  (E ccls. 7. 4Ó |, w p raw dach  w iecznych «b- 
h ty  ta k ż e  w ybór do tem atów

O. K av ig n an  ho łdow ał zupe łn ie  tem u  z ap a try w an iu  
i p rzy  w yborze sw ych tem ató w  zaw sze ty m  w7zgFędem się 
kratow ał. G dy wt r. 18 5 5  w T uile.ryach kazan ia  mia-1 p a ­
syjne, zapow iedział swój te m a t w przem ow ie zwrófflTOj do 
obecnego tam że cesarza  N apo leona  111 ten n  słowy: „N ajjaśn .
P f f l i f !  wznflKfe zasad y  w iary  szczególniej s to su ją  się do 
tych , k tó rzy  strasz .iie rb rzem ię  rządów7 n ad  lu d am i 9 |w ig a ją ; 
w i e c z n e  p r a w d y  m u sz ą  b y ć  ich  najpew m iejszem  św ia­
tłem , na jb ezp ieczn ie jszy m  przew odnik iem . ‘ „P ro g ra m  jego, 
p isze l ’onlevoy ( I I  p. 189)^0  cyklH  kazań  n a  ton rok, by 1 
praw dziw ie aposto lsk i; im rat on za p rzed m io t na jzw yczajn iejsze 
p raw d y  -e lem en ta rn e , k tó re  w praw dzie najw iryćj są  znane, 
lecz najczęściej zap o m in an e  byw ają , d la  tego  najpożyteoziiiej ■ 
sz e b y ć  m u  się zdaw ały . Z w yją tk iem  nazw y by 1 jego  cykl k a ­
zań rek o ltk o y am i; dw ór, n ie  w iedząc o te in , odpraw it ćw iczenia 
duchow ne, a c e sa rsk a  kap lica , p rzyzw yczajona do w span ia łych  
mów, m u s ia ła  być nadzw yczaj ździw ioną 'tem i p ro s ty m i i po- 
w ażnem i n au k am i. M ożna b y  gó. l w u  ac d ru g im  P aw iem  
przed  A reopag iem  now ych A ten . W ed iu g  po rządku  ta k  n a tu ry  

i jak lask i, p rzedstaw  ii n a jp rzó d  cel i koniec człow ieka, po­
te m  grzech , p ie l i  o wr w iaściw em  znaczen iu , w reszcie ko n ie ­
czność w alki i szczęście p ły n ą c e  z w iary . N a  końcu  teg jg  
cyk lu  w skazał n a  w ażność sw ego te m a tu  raz  jeszcze, zw ra­
cając wr k azan iu  n a  pon iedz ia łek  w ie lkanocny  do cesarza  

-5 iapo lebńa fl-słow -a: ,,’N a jja śń . ‘‘PSliie! ^ I n g r f l l o S P  k siążą t
je s t  dob rodz ie js tw em  d la  państwui. Ludy m ają  n ie u s ta n n ie  
zw rócony wzrok n a  panu jącego , a jeśli go w poko rnem  

> sk u p ien iu  u  stup  o łta rz a  i p rzed  kaza ln icą  p raw dy  widzą,
' m o g ą  z tego  w zniosłego p rzy k ład u  pow ażną i zbaw ienną  
( zacze rp n ąć  naukę. W  te n  sposób uczfcj się na jlep ie j po- 
| znaw ać, że w ładza  pochodzi od B oga, w idząc ją  w tak  po- 

bdżny iu  i w ie rn y m  /s to s u n k u  do daw cy w szelkich dóbr. 
W  te n  sposób w ładza  p a ń s tw a  zn a jd u je  najbezp ieczn ie jszą  
p o d p o rę  w sum ien iu ..."  a n a s tę p n ie  zw róciw szy się do ce- 
sarzow ój F u g am i, ta k  m ó w ił: „O by trzy k ro ć -św ię ty  B óg
ra c z y ł n a  C iebie zlewTać podw opią p o lu ią  sw ycli niebieskich 
łask ! O by  F r a n c ja  w ielką się s ta ła  przez w iarę i cnoty , 
k tó re  narody  szczęśliw em i i siluem i Czynią! T ak  będzie 
droga, prow uulząca do celu, zapew niona d ia  w szystk ich , a 
te n  cel trz e b a  m ieć  wciąż n a  oku; bo czas prow adzi do
w ieczności, a  zas łu g i teg o -ży c ia  p rzygo tow u ją  chw ałę  i k ró ­
lestw o n ieb iesk ie ."

P óźn ie j opow iem y, jak ie  na am bonie  O . lto r ig n a n  osiągał 
sku tk i, tu  je szcze  dodam y  tylkćfr źe c i& lo w yboru  t tm a tó w  
je d n eg o  b y ł zd an ia  z je d n y m  ze sw ych  n a js ław n ie jszych
poprzedników  n a  k aza ln icach  w P a ry ż u ,  z ks. B ourdaluue, 
k tó ry  do k a p ła n a  pew nego , p raw iącego  zaw sze ty lko  o p ra ­
w dach  wieczny a li, pow iedział: „.Jeśli jakikolw iek z a rz u t m am  

ushbie do nozyn ienu i, to  ch y b a  ten  ty lko , że n ie  dosyć o te in  
m ó w iłem ."  Ń ie chcieliśm y7 przez to pow iedzieć, że 0 . .Rfi- 
v ig n an  zaw szh i je d y n ie  o sta teczn e  rzeczy  za  przedm iót? 
sw ych  kazań  o b ie r a ł ,— • biografow ie jeg o  zaznaczają;:z  p rzy - 

•ciskiem , że z w ielk iem  zam iłow an iem  m ów ił o m ęce B a r ­
skiej i życ iu  pośw ięcen ia  C krześc iau , w u l/iin y  wiifey, że m 
m ed ias  re s  w nika! i p raw ił „ C h r y s tu s a ' S k rz y ż o w a n e g o .*1 
J a k  w ybór tem a tó w  do kazań  tak  i

3. S p o s ó b  i r o d z a j  j  c g  Ójfw y k 1 a  d u b y l p ra ­
wdziwie apostolski. W stępow ał n a  kazaln icę, p rze ję ty  za-
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w sze w a ż n o ś ć i |»  znaczen iem  sw ego u rzęd u  i jeg o  zadan ia , 
a  sam o jego  pojaw ienie się iia  am bonie by ło  d la  wśsySŁluCh, 

p o  go w idzieli, kazan iem . B io g ra f j e m  opow iada o n im : 
• J e d n ą  z na jp iękn ie jszych  cdiwil by ło  jogo  pojaw feine się 

n a  am bonie. \ \  pokorze p rzed  B og iem  uniżyw szy  sio, 
podnosił się z Skłip godnością  p rżsd  ludźm i i jakoby  przed 
B ogiem  i ludźm i s ta l  się  w idow iskiem , d łuższy  czas -stal 
n io p o r ite im y , ze spuszezpnem i o e z jm a , w "fg łębokiem ysku- 
pieiiin; gdy  w a u d y to r iu m  pod w rażen iem  tego  m ilczącego 
w stęp u  zap an o w ała  cisza, p rzeżegna! Sto w sposób znptllm e 
sobie w łaściw y i nadzw yczaj’ u roczysty . W  og',ó,lu n ie  m ógł 

iftego znieść, gdy k to  pdgpiesznie i b e^ n ab ffeeD śtw a  czyni! 
n a  sobie zn ak  k rzyża św. „C hrześcian in , zwykł b y ł m ów ić, 
pow inien  to sobie uw ażać za zaszczy t, źe m oże wznieść 
w górę  fswą chorągiew ; z m iłości d la  B liry s tu sa  pow inno 
w naszem  p rzeżeg n an iu  sio być zaw slo  coś u roczystego .“ 
To praw dziw ie ora to rsk io  p rzygotow anie, jakie  ty lko  u O. 
fkav ignan  w idzieć by ło  m ożna, c» tH p v ititJ podziw iał, W ielu  
szło n a  jeg o  k azan ia  n ie  ty lko  b y  gb słyszeć , lecz także 
i w idzieć. P ew ien  p ro te s tan c k i p as to r, b ęd ąc  św iadkiem  
tak iego  -po tzątlu i z ta  n iem a  w ym ow ą, fiźokl: ,p o w ie d z ia ł 
k azan ie , m c  n ie  m ów iąc, i m ow a jego Się skończyła, zm iim  
ją  rozpoczą ł.1- Z jak ą  s iłą  i ja sn o śc ią , z ja k ą  energia; i 
p rzekonan iem , z ja k  po ryw ającą  ■wymową O. Iliudgn iin  kazał, 
m o żn a  pótvziąć pojęcie’ z epizodu, ja k i się d n ia  pew nego w N otre  
B a n ie  w ydarzy ł, gdzie jego  k o n fe re n c je  w szystk ie  [soc ja lne , 
p o lityczne  i lite rack ie  w ielkości P a ry ża , jak o  też niezliczone 
au d y to ry u m  około am bony kupiły , ta k  fe  m ężczyźni ezfcDj 
p ia ii ślę^clrzwi, że laznych  lii arów  i k ra t. O. T tew ignan od- ; 
m a lo w a ł pew nego d n ia  w span ia le  dobrow olne nioszczęsfcie 1 
n ied o w iark a , jeg o  n iepew ność  i sp rzecznoścą*jsnm tek  i oba­
w y , ża l i rozpacz . O braz sw ą p raw d ą  i p rzed s taw ien iem  
b y ł ta k  poryw ający , że a u d y to ry u n i jak o b y  do z iem i czuło 
się p rz y b ite  N araz , jak o b y  m ti te b u  n ie  s ta rczy ło ,. p rzerw ał 
mowę;; skrzyżow ał rę ce  n a  p iersi, s ta n ą ł spokojnie, rozjaśn ił 
oblicze i z w yrazem  n ie  do n a ś la d o w a n ia  w yrzekł te  słow a: 
„L ecz m y , panow ie,, myt w ierzy m y!“ 5 T o  n iespodz iane  p rze- : 
ciw ieństw o p o ruszy ło  do g łęb i tln n iy , po ryw a io li zapal, 
i w y b u ch a  b u rza  oklasków . P rz e s tra s z a  się te in  pokora  k a ­
p ła n a , pobożność jeg o  obu rza  s ię , isk ry  try sk a ją  z oczu, 
ra m ię  p o d n ie s ie n i ,  g ro z i, —  sądz ićby  m o żn a , 1 ż/S się olice 
rzuc ić  n a  a u d y to ry u m , i g los je g o : „Spokój panow ie2“ za­
g łu sza  wrrzaw ę, p ostaw a t łu m i m a n ife s ta c ja . N ie śc ierp ia t 
tego  n ig d y , aby  człow iekowi p izy k lask iw an o  w obecności \ 
B oga.

E p izod  ten  daje po częścijfpogiad  n a  d a lsza  Kwestya, 
n a d  k tó ra  poniżej obszern iej się rozw iedziem y, „z ja lam  
sk u tk iem  O. J ta i  ignan  słowo L oże g ło s ił?® sad z im y  jednał;, 
że tu ta j w łaściw e jftst_-niiejs.Ce n a  w spom nien ie  0 tom , gdyż daje  i 
n a m  p o z n a ć , z ja k ą  s ilą  ten  apośto iśk i kaznodzieja  nauki 
sw e w y k ład a ł. W szystko  opanow yw ał, t y j ą c e  m ężczyzn 
(ci ty lko  m ie li p rzy s tęp  n a  jeg o  konferencje;) zachow uje ; 
n a je g o  rozkaz na jg łęb sze , j f p H  szacu n k u  m ilczenie. N igdy  
żaden  n iepo rządek  m e zak łóca  jego  m ow y, a  n aw et rczkaz 
jeg o  z tego  św. n iie jsJa- wy pow iedziany, sjiowodoweil dz ien ­
n ikarzy , że teń g d y  wr sw ycłi p ism ach  jego  kazań  nie powth-= S 
rzu li, ani ustępów 7 mfe podaw ali — ty lko  ci, k tó ry m  on 
pozw olił. Z a is te ! b y ł to m ąż p o tężn y  wr słowie! I 'Cóż 
k aza ł i ja k  k aza ł?  P ro s te ,  Jecz ja sn o  uznane, z m iłością  
i z ap a łem  po ję te  p raw dy , w p ro s ty  lecz przekonywał jacy < 
sposób, k aza ł C h ry s tu sa  U krzyżow anego!

(DokokuSemo nastąpi.)

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
K ilk a  k w e s ty i  o  s p o w ie d z i  j e n e r a ln e j .  Penitent pe \ 

wicu, przyszedłszy do konlesyonału, składa spowiedź jcnoralntę. < 
według rachunku siuinem  , jak i w domu uczynił. Spowiednik

j każe m u najprzód powiedziflf" grzechy od ostatniej spowiedzi po­
pełnione. P e n ite n t  sto su ją ] się- do tego ży czen ia / (o ;iło mnie. 
Bocz poniew aż/ przy rach u n k u  sum ie.ua  i obudzeniu żalu n ie 
wpadło mu n a m y ś l  S S S t j  liać  daw niejszych; grzechów  od 'św ieżo 
po ostatniój spowiedzi popełn ionych , doznaje skrupułów , czy 

ffizaseui spowiedź jego jo n o ra ln a , z b rak u  przygotowalnia, n ie  je s t  
niew ażną. P y tan ie  tedy,, czy ju zy  spow iedziach jenoralnych nar-’ 
leży konicczniw popclnigno po ostatniej -spowiedzi grzechy  w y­
zna;; osobno?

S>(S"dp. ł .  Kwostya, czy jirzy spowiedziach jeneralnyćh wy­
raźnie oznaczyć należy gr^cjchy, które nie tylko dawniój, locżj 

jjtakże" lub dopiero po ostatniej spowiedzi popełniono zostały, 
może tylko, o ilflj effidzi o k o n i ęfć z n o ,ś c-r rozróżniania da­
wniejszych od nowśzych grzechów', dg takich przypadków sio 
odnosić, w których popitent świadom jost grzechu jnułortolneigo^ 
po ustatn ój spowiedzi popolniondgto, bo tylko s-jn i o r t e 1 n o 

Strzechy stanowią przedmiot konioczny spowiedzi.
2. Pew ną j ®  rzeczą i na  to zg adzają  się morsfMBi. 

źo pei.ittfnt ma-gObowiązek prawdziwo dajv?i®odpo,v,odzi, gdy go 
spow iednik ex ju ś ta  jcafisa p y ta , w  -ten lu b  ów grzech  ciężki 
już  d a w n i e j ,  czy też. teiliz d o p i e r o  i jak  e z ę s T o O p o  
o sta tn ie j spowiedzi p o p e łn ił, i że spowiedź by łab y  nieważna, 

vgdyby poń ile iit o ciężkim g rzechu  na  py tan ie  zo św iadom ością
pow iedział niepraw dę, tliłybyśm y przypuścili, że sam o w: sobie 
nigPSBS kcniecCtią, nał-spowioćk/.i jeneralnej t e - ciężkie; grzechy, 
.któro się od ostetnitfj spowiedzi popełniło , odróżniać od R z ę ­
chów ihiw.iiojłjąych, to  jed n a k  m ogn /zachodzić  okoliczności, któro 
spow iednika jak o  nauc-życ-ieln, sędziego i lekarza  nj raw niają" a 
naw et zobow ięzują d" śthw hńiia takicgoj p y tan ia  a  z tąd  pen iten ta  
zobow iązują ;(io odpowiedzi na py tan ie . Takie" p y tan ia  m ogą, 
być konieczna, gdy spowiednik o dyspozycja pen iten ta , o^ntóso- 
w nośii pokuty, o akie) isH ^ ia G Ó j■ B łcg W lh iz y i grzesznej cliee 

ifsię przekonać. Bfży grzechach  zastrzeżonych nijrżc zajść kwnio-; 
•cznęsc p y tan ia  się, ćży rezerw at już dawniej p isez i ii spo­
w iednika zo sta ł odpuszczony.,

3 . C żjg^nm o w sóbie-je-stvkoiuo(S'znoii) przy spow iedziach 
joncrttinyoh to hOzróżniaine, d aw niejszych  od nowszych grzechów 
czynić, je s t  kw esiyą u m oralistów  spiorną (cfr. La (Jxoix fib. 0 , p. 2, 
n. 1 1 8 1  i H S ą j . .  .lodui odpow iadają tw ierdząco, gdyż przy 
g rzechach  Ciężkich popełnionych po spowiedzi o s ta tn k y -o  g rz e ­
chy IBSw* chodzi, które należycie; jeszcze wyspowiadanśJtoigśJbyły; 
gdyż dal ;j szczerość w yznaniay .tak iogo  rozróżniania wym aga, a 
w fęszcic tak a  różnica jes t -kofriecziią, aby spowiednik m ógł lia- 
Ióżycijećswoj u rząd  sprawować-. Do tego celu m usi spow iednik 
obecny stan  m oralny swego p en iten ta  znać. Inno szacunku  go­
dne powagi sąd zą  łagodniej. W ed łu g  trick rozróżnianie, wspo­
m niane s a m o  w s o b i e ,  nio je s t  konieczno, jakkolw iek mcfgit 
zachodzić, szczegóin ię jśfe, o k o licz ffip i, kttkyił-tego w y m a g a ją , do 
czego i tu okoliczngśjś^ należy, gdy spowiodnik sąd/a, iż t a k i ^  
py tan ie  ś te iw aB łm S j  /(ku rie  swe o p iera ją  na  tern, że p en iten t 
czyni, ec powinien, gdy g rz e c h  ciężki pojiołniony w osta tn im  
czasie  w spowiedzi jen e ra ln e j według- liczby i rodzaju  w yznaje,,' 
a zatem  wyznaje grzech  ciężki dotychczas nio spowiadany. W ię ­
cej do in te g r ita s  spowiedzi nie (jbtfzeba, gdyż okoliczność, ~źo 
g rzech  po o sta tn  ój sjiowiptl/.i popełniony zestal i .nh4)jił jeszcSb’- 
spow .adany, j e g ^  spehiotti n iej zm ienia. Nic wykracza również 
p en iten t pizediw szczerości, bo przystępu je  do^-konlesyonalu z 
ośw iadCztoietn, ie - c h s e  złoarć-. spowiedź jen o ra ln ą , mówi przeto , 

;-2i ełicei Cnzystlueli grzechów , zw-h\sśffiża ‘ciężkich, z całego  życia 
sii^wyśp.Owiadać, a n ie tylkolgiazucliow z przed ostatniej spowie­
dzi lub  dai.n ió j ju ż  spow iadanych. W reszcie  powiedzieć togo nie 
można, aby to^rO zro /n inn ió1 było d la  spow iednika zawsze p o -t 
trzelm o; gilzie laka, łńiliiecznóść uznaje, py tan ie  odpowiednio ka­
żdej chw ili liioż? penitentow i staw ić. Zdanie to d ru g ie  zdaje 
s ię  być lepiej ugn in tuw ane  od jiiorwszego i ma też licznych 
zwolenników.

4 . Best to p rzynajm niej pożyteczna prak tyka  i radzić  j ą  
nałoży każdem u, to odróżnianie ciężkich grzechów  po spow iedzi
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ostatnićj popełnionych od dawniejszych, i ile możności trzy mac jąj 
się.-nałoży. Dowody, na których ta  praktyka się opiera, są na 
stępujące: j

Podczas pewna czmKa moralistów to rozróżn ian ie  za
konięiizno uważa, druga część przyznaje, żo przynajmniej nie 
rzadko por aoeidcns taka konieczność zachodzić może i podnosi 
wyraźnie, żo to rozróżnianie w-ogóle (®lrdinario) zalecać należy.

więc teolodzy, hołdujący w naszej kwestyi łagodniejszej 
op in ii, zalecają także to rozróżnianie w praktyce  ł - ''Pr4"'■ * .-id

D aw nnjszń grzechy ciężkie wyznano już były przez osoby, 
składają® . 8 $  wiedź jeruspaliuf,* jeśli nićGTzawsze, ż to- w bardzo1 
wielu przypadkach na dawniejszych spowiedziach. W taktem 
położeniu stanowią 0,110 \vystarczający, ale nie koniapzny przed­
ni iótr spowiedzi, o ilo ohodzi o rozgrzeszenie z nich. Tnaczćj 
ma się rzecz z grzoołiam ficiężkiom i, popełnionemi po ostatnićj i 
spowiedzi. Są one koniecznym przedmiotem spowiedzi, która 
tutaj jes t zarazom jeneraln^f. Dla, spowiednika zrfjj w każdym 
rVi'zię ważną ,j« t  rzoĆM |jTib^j nie przypuszczał błędnie tylko 
wystarczającej mate.rvi, gdzie jas t m ateria  konieczna, -i to m  
więcej, rże w ostatnim przypadku może zacbódzjć^ci^ldiszy obo­
wiązek stawiania pytań. .IMirżeń bardzo mówi o tom ba Croix': 

R O rdinariet semper ,oxpedit distinguero (pj&łcąfal) 11011 confossa 
M ćodfesaJ, otiam idoo, quia circa ltumjuam confosSa coininu- 
n iter d iiigęnttns niterrogare dębeyńt ronfessarii, n t hene expli- 
cctur sp ^ io s  et mimorus, rjuod ordińarje.u« snpponitur factum - 
ossb circa ąsonfossa.1- Spowiednik przy spowiedziach jenornlnych 
wszystkich a naw et'tak ich  irj^t&eclniw, które- dawniej należycie I 
były^ wyspowiadane, nif? spuści z oka ich liczby i spaciiją: o ilo 
jodnak dawiifojsaj. spowiedzi za ważne uznano zjSgt&ną, je s t .:pe-- 
g u lą : „Circa speciom et numornm peccntorum jam  in aliis
confessionibas detemtonim poterit cónfessariąs esss minus nSol li- 
citus circa interrogatioues fącieńdas, cum lila pecęata iptm 
am p liu ^ s in t m ateria ń j^G śaria®  utpoto jam  semel dtracto di- 
m issa.“

Wspomniano rozrożnihnre umożebnia spowiodn itrowi bez 
wielu pytań poznanie, czy jego penitent nic żyje aż do osta­
tniego-czasu w dobrowolnej najbliższy - okazy i, - czy n ią .je s t  od­
dany do ostatniej cli w iii jakiemu, grzesznemu nfflpgowi, czy^bie- 
tnioa, dana na ostatniej spowiedzi, porzucenia. grzesznój okaz.yi 
i wal.ożonia przeciw nałogowi, była dotrzymana. To zaś są 
z pewnością punkta, z których; spowiednik jako nauczyeiol, -S ą - 1 

dziihęi h _..u z jasno sobie sprawę, zdać powinien. .Rozróżnianie 
to dalej nmcżelmfii spowiednikowi nałożenie;odpowiedniej pokuty, 
gdyż w ątpienia j j ię k s z ą rpokutę zadać musi temu, kto po 

•ostatniej spowiedzi ciężko grzęsgj?, aniżeli temu, kto tylko lżojsże 
grzechy popełnił, dawniejszymi zaś już naleźjcje się spowiadał 
1 ćOdpowaodiiią za to otrzym ał pokutę.

5. Spowiednikowi zalecić tylkojinożim, aby ąyi F ? 3i spo- i 
w iedzach jeneralnych tej met&dy trzym ał i penitenta powodował 
zawsze do wyznania naprzód grzechów po ostatniej spowiedzi 
popełnionych, zwłaszcza gdy -jfeniteut sądzi, że się pomiędzj 
niemi także śmiertelne znajdują. Mflfłby wprawdzie penitent 
wśród spowiedzi lub na koli 611 powiedzieć, że ten lub ów grzech 
eięźiu tyle i tyło razy popehilf po ostatn iej'. spowiedzi, lecz i 
mógłby łatwo o tern zapomnieć, a spowiednik cźęśjń&j by pytać 
się-nnfsiał, czy.TOgj) lub owego grzechu pgnitent nftf popełnił 
w ostatnim czasio. Już z tego względu rootoda zalotami p r|ęz  : 
nas jifet lepsza. A nadto spowiednik w ten sposób zaraz na 
początku spowiedzi pozna olłeóny st 111 moralny penitenta, nie- 
bezpieczc'iiśtw[ą i t d , co nut dla odlnc-ia dobrej spowiedzi jene- 
rnlnój pomódz i pytania ułatwić Buże. W  tej toż myśli mówi 
IśresslingerrĄyi swych notatk^gh d(^ilRoitt'enstueja Moralnej „Si 
poonitens accedens oonfajsionale proponat, <|uotj, v§jit dcpotiore 
coftfessionom generałem confessarius ant«2j omnia intorrogiit, 
ąuando ultim o poonitens sil^cmifossus, ^uj-otfino n t pecoafa ab 
n ltnna confessionc pofpetrata praeprim is Gxponantur“, a'_za’ po- j 
w ud przytaoza: „u t status praesens poenitentis melius percipia- | 

tu r, m ngisąue congrua poenitentia in jungatu i, et a lii contluentes

(pu la  tom-pdre ju b ila ii )  m inori tom poris- spatió  re ta rd ć n tu rA  
Gdyby jednak' pon iten t fiśw indęzyt, żo "sdbi& żadnego ciężkiego 
grzechu  jffil ostatniój spowiedzi nio je s t  św iadom , może to zp o - 

■%,ąć na ty ch m iast jo iie ra ln ą  spowiedź i nio m a powodu zm uszać 
go wprzódy do spow iadania s ię . szczegółowego gnsąajiów od osta ­
tniej spowiedzi popełnionych

G. P e n ite n t nasz, o którym  na wstępie wspomiricsliśmy, nie 
potrzebuje się nicpokóićńksAoją spowiedź: przygotow ał się  nadużycia, 
aby dobrą spowiedź jm ie ra ln ą  S fernw ić  n z tąd  i w szystkie ciężkie 
grzęćliy 7, całego życia wyspowi u la ć H  Zb się n ie przygotow ał 
do odprawienia, spowiedzi w tym  porządku, jakK iffiie spow iednik 
żydzyl, nic d o ty k a j:to  żadnego istotnego p u nk tu , św iadom ie 
żadnego, grzoćhu  iiieyZatait, a  je ś li  -żnpomniiił' jak i, to nie sta ło  
się  z, grzesznej opieszałości \V badaniu  snm io n ia , a  tym  m niej 
to przypuszczać można, gdy chętnie  zastosował się do życzeń 
spow iednika i w yznał szczerzo, co w iedział,’ D opóki po n iten t 
ten  nio um ie wym ienić* pewnego ciężkiego, grzechu,- zapom nia­
nego na-spowicglz-i jo n e rk liić j, k tó ry  wyznaj: by t zobowiązany, 
tak  d iugo m u f tp o w ie d n ik  zalecać; może w zbudzanie w sobie, 

-gdy  wątpliwo^Śbi pod tym  względem  pow stają, żalu i skruchy, 
gdyż leps-źffcąlto rzocz , an iżeli mul w ątiiliw óściam i się zustfuia- 
w ia $  ja k  w ogóle n ie dobrze m yśĄ ćannd tein , czy się -czego-, 
na spowiedzi jetieralnój nio znpotńnialo. Tylko gdy pon iten t 
wie n a  pewno i śdiśle oznaczyć um io grzech  śm ierte lny , k tó -  

j|g?go zobowiązany by ł spow iadać się a zapom niał, m usi ten  
gfiśeeh wedle liczby i spccieś, n a  liajbliższńj spowiedzi wyznać, 
spowiedź jo d n ak  jen e ra ln a  b y ła  w ażna ,-^dyż  ten  .-grzech nie b i t  
zatajony um yślnie. Ody by ze£ś p e n iten t m ia ł w ątpliw ości z, po­
wodu tegoj ż siiiłe5 w zbudził w sobie żalu za^g rzech  zapiomniany, 
to 11111 oświadczyć- należy, że^tiy-' nie j s s t  kon ieczną  rzewzą za 
każdy pojedynczyAgrzoch z osobna ffilow ać , Ićc^ w ystarczy żal 
za w szystkie grzechy, gdyż wszystkie śm iertclnepw grzoehy to 
jeduo  m ają  w spó ln eg S  iż ob raża ją  Bogaftji n a jje g o  karo zaś łu - 
gu ją. Taki żal zapewne, na końcu spowiedzi przy -pomocy spo­
wiednika w sObio obndzilyribo  to  gffiwny je s t  p u n k t przy spo«r^ 
wiodzi jen e ra ln ó j, aby spow iednik n a  Loiioir ponitontow . jirzy - 
pm uni.it, iżby do spowiedzi w szjtk io  niezm uie, zaponm iane albo 
za  graeuh n io u zn a iie -g rzech y  w ląćzy ł i za wszystkie żałow ał. 
Gdyby ż31u na  początkitebpow iedzi '-ęjouciralnój nio było, to \v,y- 

.s ta rcza , jeżeli przy końcu przed  absyh teyą się  znajdzie. łfwBjęst 
też powód, d l a  czego ry tu a ł rzym sk i spdwiedników upom ina do i 
w zbudzan ia  siltism i słowy w -p e n itc u ta c h  żalu  i dob ry ch  p o s ta - ' 
nowie-ń. „A u d ita  confe^siono, mówi E y tu n ł, sacerdos {jtsrpomlcns-. 

m eccatorum , iju te  illc  (poSnitons) adm isit, m a.gnilm linem  -st m ul- 
titudm em , pYótftnhnn £ ra v ita to 'ą ’e.pońnitentis coiH lititniłiopportuiias 
'cjaTeplioiios-' et-•m onitiones, p ro u t opus osso r id o rit, pa to rn a  cha- 
rita to  adh ibobit, e t ad d o lo ran  oP-fcontritionom eriicuciini.s vor- 
b is addacere  conab itu r atipie ad v itau i em endaiulam  afc> m elius 
in stituendam  imlącdtj ;rem odiaque poeedtorum  trad -h .'1

UlbKIUbTA ÓW. KONG REG A CYL

Dekret sw. Konyreyacyi Obrzędowt 00 do T to m m ę -  
r u c y i  M Srn i iSacrtym .cthi. lU a m b . dub. I. xYuctor8s litin-gięf 
non cOiiYoniunt, an in tasto 1 ’fe t io s i s s im i  ą& ńtfU i-tfii órfmtjińj 
moratio .SSśmi Sacramenti tacicnda sit, si Brani Ko oxposito 
Missa solonniisWdrebretur; alii nogant, <1 ma 111 crationilms riS.
SacrameHti esprefea Sangninfs Dni N. 3. GIS mordko :iit, alii
aflirmaJit, allerentois DeCretuni ,S. T;. C. dioi 7 julii 1877 in
1111,1 'SocieCltis .Presbyterdrum 8S. Sacramonti ad 1, Mm Missa 
•ifoii veimtnr in ooilem Mysterio; e -ś lm  f a r f m d d  m n m e m o -  
r a t io  S b .  S t tc r .  n i  hóc fe s to ?  Kosp. Jsh y u tib e . Atąue’ ita 
Tesćripsit ettsęrrari niandadit dic 1S Julii L884. l ’nT'(’ard.
Bnrtolin’ jfraof, V. t'ard. Soralini. — Pro Laur. Saiuiti Secr. 
-Jóaiines (lanon. 1’onzi Siibstr.t-.b̂

Vv sponinioiiy w jiy tan in  dekret z 7 lipca 1877  brzm i: 
N r ..’5 7 0 x , 1. A n  com m em oratio S S rG acram . ubi est ex]iosi-
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tum, omnino omittonda sit in fcstis Domini N. Je.su Cliristi, 
yoiiii gr.. in Misśis dgiM ysjeriis Passiatiis in .ferii s soSlis in 
Qi;adragesima, per octu cum Pasc-hatis, Ascensiouis, T ranśiigura - 
tionis etc. Resp. Commemorationeni fieiis  posse jux ta  alia do- 
oreta, dummodo ftfissa non yersetur in  codom mystorio.

•\ zatem komemor&cyą dc SSmo Si§r. etqm ifo  bierze 
sio wo Mszacli na święta- Chr. P ., jeś li tajem nica te g o ‘święta 
nic ma stwgpości "bliskiej z tajem nicą Najśw. Sakr.; ztąd nale­
żałoby przy wystawieniu brać kom-ęmoracyąŚfde Ś&mo podczas 
Oktawy wielkanocnej, w W niebowstąpienie, w święta św. Krzyża itp ., 
fay ż  odnoszą się one do innych tajem nic; iedg ponieważ w ła­
śnie n a j  d r  o ż s z ą k Z h a w i c i o 1 a my w Najśw. Sakr. 
obok Najśw. 'Oiaia (Sfciti.y, obydwa zatthn tę samą nnijąl taje­
mnicę, dla tegopkomemoracya SSmi się opus/cza.

o)-
(K‘t, j r o i w i j i c e  ' m a r t o  ‘ i i

Dekret św. Kongregacyi Obrzędów co do ko-me- 
m o r a c y i M s z y  p r o  s p o n s i s w w i g i l i ą  /  i e 1 o n y c h 
ŚH. i B E  i o r,wszo d n i  oktawy  Z i e 1 o n y c li S w i ą t  o k 
t7sub distm'G/(^Sonchisioni‘ “

B atisW i. Duh III.  Per dćełeioncm 8. II. C. datam die 
20  Apr. 1822  in Dertlionen. ad 6 r(iu colloetiono autlient. u. 
4 5 8 7 j |  decliinitum ost, óonnr.óm^ldrtióliem M iss®  pro Sponso ot 
S p o n sa ^ S o  fae-iendam in dupl. L et .11 cl suh distincta ęon- 
clusione; in  \rg ilia  voro et in lte.sto -Pent.seSstes cnm du.óbltsl 
secjuentibus diehus altem  ienimomoratio in MissSaicni adniittitiir; 
estne ergo haec comineiiioYatro Missae pro Sponsis taeionda su- 
pradictis< diebns suh una co-nelusitiiio an prorsus otnittendn ?

fJosp. Com m i m m ttio  fa m -m d u  est sn b  d is lin c la  c m -  
c h m o n c .  A tque ita  doelararit o t ^ ^ P i j i a j  dio. ,>Ł'«5 Jn n .i $»§;3. 
D. Caril. B K fttolinife f t . f ^ P r a c f .  M a t. Salyflti S. B. fS Secret.

Ex Congreg. Jndulgent:
Odpust, u&ńekmy katolikom niem i wid,,n.

Na prośbę, br. Peliksa 'Loe przywiązał 1'apie^- do modlitwy 
następującej odinawiamj przez katolików nioiniepkieli :

Duleiesiiue Je su K ag o  tib i gratiJią, <juod mi lii vemm 
donasti didem. J j a  ąuaoso nc iiiupuam sam perdam, ot 

BtewTiifts ad .eanbtam nostram  Ecclesinm reducerc dignare. 
i/D A idm ater wuisSima, ora piK upalria nostra. Sancti A n­

goli Custudes, aąj unito  nos. Beato Potrc Camsi, ora pro 
n o b i^ l

otlpust IDO dni, który każdy \v% ny obojga p lc ić i narodu nio- 
mioiłkiugo za | odmówienie i tej modlitwy corde saltem  coniriio  
ac derote mtukiennio r.iV na dzień pozysJtać. lnoy.s.

W iadomości iilerackie.
Wydawnictwo D z ie ł  S k a r g i ,  p o d ję te .nakładem kSięg-ami 

Gubrynowicza i Schmidta -wo Lwowie, postępuje raźno naprzód. 
W  przeciągu jednego prawie .roku w yszły- \K .tm cK  ośftbmye-k 
tomach K a za n iu  n a  n ied z ie le* i  św ię ta  całego  
t oku.  Na zalecenie tego mow*gćf: wydani*', tfekntocznioiM tfi 

jStSran.eui i pracą ks. Aleks. Mary;ń\std'ego, .potrzebujemyi-się 
tylko powołać na to, cośmy przy wyjściu tomu I o niem po­
wiedzieli w piśmio noszeni nr. 52 zjj$8 czerwca r. z .j.froffźnik IA ). 
Tom (2.gi i Sci równie .starannie i poprawnie wydany jak pier­
wszy. W  -.tomie ficim dołączone są dwa., rejestry alfabetyczne 
treści,' zawiąrtćj w wiżySflud) trzech tomach,.^jeden zSJjtułowany 
naMos.moeme.nie w iary IcatołhŚfjej prttpńw iu■wtykom, diyi‘g£5 
do napraw y obtfdsajów. B ejlstm  te uinoż.ebuiają łatwe' od- 
sztikanio rszo lk ich  nuiteryi doganątyc^ych i luo.ralnycli, rozbie­
ranych w tych krizaniacli, takśi& jprzy  .opracowaniu jakiegokol­
wiek tem atu -łatwo każdy poinformować sio może, co i jak  o tern 
mówił wiekopomnj£%k?irgń. ^.(^r&Tsklepowai iyc.h _ trzech tottiów 
wynosi 6 złr. —  “W edług zapowiedzi n ikladowej księgarni 
przychodzi kołuj na wydanie I ć a z a ń  o s i e d iu i u S a k r  a - 
m e n t a c h.

al anno 1227 compilati •’ sui codic-i doli- arelm o Aratirąiro od altre 
fónti steirirha - p»r r a h b a łj  Piętro P róssuti. Vtd. I. Iloma, Tipogr. 
Ijlfa iu . 1884. LX X \ . 384 str.

Ks. Dr. Próssuti, benofigyat koścm la św. P io tra  w Rzym ie 
i b ib lio tekarz  k śięśia  Colonna, w ydał owmcfswych-.clliigieh po- 
sziikiw-ań w 1 tom ie lĄgost-ów w ififc iw g  Papieża H onoryusza  111. 
Tom ten  obejm uje pierw szo dwa la la  rządów ^e ifo  P ap ieża , 
dalsze cztery  tom y obejm ą dokum onta z następnych h it 9. 
W pi/odm owie' lium sunćj p ięknym  językiem  włoskim, daje au to r obraz 
dz ia łan ia  Ilonom  nsza I I I  i s treszćza nhjw  tzniojbze wypadki w po- 
M t.iiczyeli k ra jach  z Czasu jęgo  rz ą d ó w .' Vutor, który ju ż  pra- 
'ćanii h istorycznonii w św iecić lite rack im  zdobył sobio zaszczytne 
imię; używ ał do sweg® dzioła’ przefloSfszystkiem dokum entów 
zachowanych w archiw um  watykańskićifi,j-*a".nadto d la U zupeł­
n ien ia  tak  z ojczystej ja k  zag'raniffżj,toj lś te ia tu iy  p iln ie  k ę fzy - 
s ta ł, popraw iając  lub u zu p e łn ia jąc  p race  P b ttlm sta  i Tkoinefa. 
PiLpióS 1 Lonoryuśz, jako  K ard y n ał Sawelli, o b ją ł w 8 7  r. życia, 
w dwa dn i jpo śiniorei lnocentego I I I ,  rządy  K ościoła. Od 
sam ogo początku feffirżptTcii z w ielką en e rg ią  duc-ha i s iłau iifc ia ła  
do czynu s ” zalirn,ł. Ju ż  pierwszo p ism a, w których się zwraca, 
w spraw ie, u ypr.iwy kiawżewój do B iskupów , są  ch a rą k te ry s tjij  
cąnc. R ogesta  d a ją  'nam  ® ra z  podziw ienia godnej działalno,ś^i 
wielkiego Papieża i nąwy dostarcŻają dowód owego civile  apo- 
stulato, błogo dzi.ilająćój plrpalo d itta tu ra , posiadającśjj sw e /k o - 
rąenie w n ń d { rz j; j5 ® M ‘j wiórze ludów. L iczba  dokum entów 
z dwóołi ])ier.w ^,'ch l a t  rządów lionoryusza  w l  tom io zaw ar­
tych wynosi 1 5 0 2 . Nas bliżej obchodzące dokum onta (.327. 
8 2 9 . 857 '.7łsoduoszą się do naiT iB uJiia poglitiskiellj P rusaków , 
ęzem u Honory iisu 111 szczogjM M B B t pośw ięcał uw agę.

iTsioor Alojzy z Storringtou w Vnglii, gdzie z Krigolet, 
wypędzeni lYomonstratensi się osiedlili, ogłasza w ‘bj^Sisurzo: 
La.s (■crirain.1 de 1'onlre dejśP m nontre  program historyi 
Swego zakonu, j iką wydać 'zUniierza D aje 011 tam  pogląd na 
p lan MfcłcSB rezultaty dwudziestoletnich pr’i5 przygotowawczych 
w klasztorach, bibliotekach i arcliiwach, a w końcu dochijo spis, 
pisarzy zakonu od r. 1 2 8 0 — 1884.

( J o ł lćc ł io  O n i i t i t t m  G ó i i c l u s i o n  a n i e k t  l i ę s j t f i i f i o n t r n i ,
S .  C o i i f fA e f /a t i o n i i )  C o n c i l i l  T r h l e i t t ! n i ,Icp ra . erf^yiudio 8alv. 
Pallo tiih . Tom łase. 9 1 - le O .

Dwa w ydania jsśzelkiGli dekretów św. K on j® g ftey i Soboru 
od je j  pow stan ia  aż dofoaasów dzisia jszycliS aifabo tyczn ie . ulożb^e 
nycli, w ychodzą równoczośnie. Jed im L ks. M iihlbauora w Mona- 
ch ium , 'J i te sa a n e s  l le s o lu / io m im  S. O■ C., dru g ie  Salv. P a l-  
lo tin i w R zym ie powyżej w spom niane. P iełw szogo wyszło to ­
mów 1 i 8 . poszyty Cgę. aż do g łosk i K (E cclesia). D rug iego  
w y s ^ d ł  !ob6ónie_j tom X i zaw iera dokrota od słow a E .r a iu i tu t-  

•tores '€ t fH (2 ić 0 ^ sy n i> (lid e s  -aż--’ I r m j u l n r i i a s .  D zie ła  te 
w inny znajdować się -jje w szystkich K u ry a c h , jako  pod ręczn ik i 
do poinfonnow ania się, lffl-żdój cin, ,li wo wsjw stkich ważniejszycli 
djjpyęzyach sw. K ongregacyi, jak o  wskazówka w ió żn y ch  sp ra ­
wach m ałżeńskich , kurnych itd . D la  b ibliotek prywiit-nycli są  
one zbyt drogie,S jehyba dla duchow nych, z a jm u ją cy c h -s ię  sp t ł- ' 

-oyalm e prawom  kanonicznemu.

K R O N I K A

clyecezalna i zag-ranicziiia.
Poznań. D nia 13 bill. um arł w Solcu nad W isłą prti- 

boślzcz ks. Józef Weidner, opatrzony Sakramentami św., w 79 r. 
życia a 49 kapłaństwa.’. R f  1 j  P . W dekanacie, gniewkowskim^ 
do którego Solęo-'należy, je s t obecnie 14 parafii osieroconych.

Polskie dyecezye. Na prośbę p, P a p ł o  ń s k i e g o ,  
dyrektora warsz. instytutu głuchoniemych i ocieni nialych dał
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rząd folwark Uwioliny duchowne, 1 1 włók przestrzeni mające, j 
w celu urządzenia tamże szkoły rolniczej dla głuchoniemych :: 
dzieci wiejskich, zakładu dla idyotów, oraz przytułku dla ocie- j 
mniałvch h. wychowanie Insty tu tu . —  Rosyjski m in ister spraw 
wown. obwieścił okólnikiem duchowieństwu dyccczyi łucko-żytom., j 
żo Biskupa skarał odjęciem połowy pensyi. Uczynił to nieza- j 
wodnie w zamiarze buntowania duchownych przeciwko władzy 
duchownej, która je s t tale skrępowana, żo na wszelkie wybryki 
duchownych bezsilnie patrzeć musi. —  Biskuni galicyjscy w li­
czbie 7 wystosowali do m inistra wyznań memoryał w sprawie j 
k o n k n r o n c y i ,  w którym wykazują, że ilekroć zachodzi po­
trzeba stawiania lub naprawy budynków kościelnych, potrzeba j 
zawsze uciekać się do konkurencji i że w takim  razio prócz 
stosunkowo małych datków patrona i benefieyata, resztę składać 
musi gmina, [ co nader obciąża ubogą ludność włościańską, a ' 
w ostatnich czasach tym więcej, żo wielo majątków ziemskich \ 
nabyli żydzi, którzy są  wolni od konknroncyi. Ministerstwo { 
nadto i trybunał adm inistracyjny orzekły, żc właściciele m ająt­
ków ziemskich, nic mieszkający stało w parafii, wolni są w myśl 
ustawy z 7 maja 1 8 7 4  od obowiązku konkurencyjnego. B i- j  
skupi wykazują niesłuszność togo postanowienia i p roszą, by ; 
m inister postarał się o zmianę ustawy z 7 maja 1874  o tyle, j 
iżby do konkurencji pociągani byli także katolicy dotyczącego i 
obrządku, chociaż w parulii nic m ieszkają, jeśli w jój obrębie 
posiadaja własność ziemska,.

RZYM.  W  niezadłngim czasie ma Ojciec św. zebrać około 
siebie nową h i s t o r y c z n ą  k o m i s j ą ,  aby się z n ią nara­
dzić nad ostatocznom opracowaniem program u studi ów. K om isją 
tę  składają Kardynałowie: Iforgcnriithor, P itrą , Bartolini, Pa- 
rocchi, do których w najnowszym czasie na rozkaz L oona%X111 
Kardynał Poeci jako prefekt studyów przyłączony został. N a­
rady tej głównym przedmiotem ma być nadanie liowozałożoncmu 
instytutowi szerszej międzynarodowej podstawy, aby go zabez- j 
pioczyć i utrwalić na wszystkie czasy. Ojciec św. ma zam iar i 
kom isją przeobrazić na a k a d e m i ą  u n i w e r s a l n ą  według i 
wzoru tego rodzaju insty tucji, w innych stolicach europejskich j 
się znajdujących. IV tym celu zam ianuje Papież w najbliższym 
czasie dwie różne, kategorio czynnych konsnltorów. Pierwsza j 
kategoria składać się będzie z w ł o s k i c h  historyków i zc zna- | 
komitszycli badaezów liist., należących do rzymskich kolonii a po­
chodzących z obcych krajów, tak ż e  w Rzymie samym każdy ,: 
kraj reprezentowany będzie przez jednego historyka. Konsulto- 
rowie ci będą mieli wę wszystkich ważnych sprawach głos do- j 
radzczy, np. przy wydaniu dzieł przez tę historyczną akadem ią, j 
Ojciec św. zamianował już dwóch konsnltorów i to Mgra Galim- 
b e rti, dyrektora dziennika M o n itm r  dc Home. byłego profo- j 
sera h is to rii w Propagandzie, i Dominikanina Guglielmotti, który 
liistoryczncmi dziełami zjednał sobie w świocio uczonym nicpo- 
spolite imię. Trzecim włoskim konsaltorem ma być Jezuita 
B runengo, znany ze swój znakomitej książki o doczesnej władzy j 
Papieża. Konsultorowio z obcych kolonii będą także wnet za- j 
mianowani. D ruga kategorya składać się będzie z najwięcej j 
znanych i najznakomitszych h i s t o r y k  ó w k a t o l i c k i c h  z e  { 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w .  Ci konsultorowio stanowić będą pe- > 
wicn rodzaj korespondentów zagranicznych, którzy w ustawicznych ! 
stosunkach z kom isją pozostając, pośredniczyć będą w nadsy- j 
łan iu  objaśnień, wyciągów z obcych archiwów uczonym, praca- ; 
jącym  w areliiwnm watykańskiem. Gdy np. jakie  regesta lub j 
inne historyczne dzieła pod kierownictwem kom isji wydane będą, i 
zagraniczni konsultorowio będą |mioli zadanie zbierać w archi­
wach i bibliotekach sobie dostępnych m ateryał uzupełniający. 
Takiego m ateryału dostarczył np. paryzki historyk B erger do ! 
regestów Leona X. Leon XLII pragnie szczególniej włoskie 
duchowieństwo pociągnąć do studyów historycznych i do gorliwej j 
pracy na polu historycznem. Celu tego zamierza po części j 
i iv ten sposób dopiąć, żo znakomitsze naukowe dzieła obco i 
każe tłomaczyć na język włoski. I  tak dzieło 0 . DeniJia Gc- \
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schickte der Ummrsitflłen im MittelaHrr, mające wyjść w 5 
tomach, i drukujące się obecnie w Berlinie u  .Reimera, będzie 
tłomttęzono na włoskie. O. Denille zebrał do tego dzieła w n a j­
znaczniejszych archiwach i bibliotekach Europy bogaty i w wiel­
kiej części nieznany m ateryał. Ztąd nadzieja uzasadniona, że 
mająca być z inieyatywy Ojca św. do życia 'powołana akademia 
wielki wpływ na ruch naukowy w chwili obecnój wywierać będzie. 
—  N o m i n a c y a n o w e g o  s c li i z m.  e k u m e n i c z n e g o  
p a t r y a r c h y  w K o n s t a n t y n o p o l u  wielką wywołała ra ­
dość w Rzymie, gdyż uważają to za znak wielkiego zwrotu ku 
połączeniu się z Kościołem rzymskim. Nowy patryarcha jes t 
bowiem owym Arcybiskupom z Berkos, który w roku zeszłym 
był w Rzym ie, m iał u Papieża całogodzinną audyo.ncyą, na 
której porozumiewał się co do różnic pomiędzy rzymskim a wscho­
dnim Kościołom. N astępnie przebyw ał u Bazylianów w Grotta 
Eorrata i przeglądał tamże rękopisy, dotyczące Soboru floren­
ckiego i rokowań pomiędzy Konstantynopolem a rzym ską Stolicą. 
Nowy patryarcha je s t najznakomitszym przedstawicielom tak  zw, 
parlyi świeckiej na wschodzie, przejętej tom przekonaniom, że 
połączenie z Rzymem jedynym je s t środkiem rozbudzenia w Ko­
ściele wschodnim nowego życia. N om inacja Joachim a IV  do­
wodzi nadto, żo urzędowi kierownicy Kościoła wschodniego nie 
sprzeciwialiby się połączeniu z Rzymem. Lecz i w Kościele 
greckim ta  nom inacja wielkie wywołała wrażenie. Wiadomo, 
że pomiędzy rosyjsko-scliizrnatyckim Kościołem a Grekami od­
dawca toczy się walka zacięta o zwierzchnictwo w kościelnych 
sprawach na wschodzie Pn-tya grecka je s t ruchliwa bardzo 
i ma swych znakomitych przedstawicieli w Atenach, Konstanty­
nopolu, w P alestynie, zwłaszcza w Jerozolimie, S jryi i niektó­
rych roś; obwodach południowych. Dążnością, ich główną jes t zrzu­
cenie jarzm a tureckiego i stłum ienie coraz wzmagającego się 
wpływu słowiańskiego, a ponieważ widzą, żc tego sami nie do­
każą w obce rosyjskiej polityki, dla tego zwracają oczy ku 
Rzymowi. "Wielu z nich porusza i rozwija po pismach i ga­
zetach tę myśl, że połączenie się z Rzymem wieje nowego du­
cha w Kościół wschodni. Z obydwoma tomj prądami idzie ró­
wnolegle ruch religijny na półwyspie bałkańskim , wywołany 
skutkiem encykliki Papiozkiój o Cyrylu i Metodym, a popierany 
energicznie przez Biskupa Strossmoyora, który z uwzględnieniem 
specyficznie wschodniego charakteru, dąży do połączenia Sło­
wian z rzymskim Kościołem. Czy te trzy  prądy będą m iały 
dość siły, aby to połączenie przyprowadzić do skutku? Nomi- 
nacya dobrze usposobionego patryarchy je s t przynajmniej po­
myślnym prognostykiem; rozwiązanie tej kwestyi weszło w nową 
fazę. —  Ja k  archiwum watykańskie tak  i b i b l i o t e k a  ma 
być na nowo z o r  g  a n i z o w a n a , aby ułatw ić prace uczonych 
i nowe wlać w n ią  życie. Papież zamianował kom isją specjalną, która 
rzecz tę ma uregulować. Postanowiono uzupełnić adm in istracją  
i persona! pomnożyć. "Wielka liczba sekretarzy zajęta obecnie 
sporządzeniem katalogów. —  K ardynał Sekretarz Stanu w ysłał 
w im ienin Ojca św. m e m o r y a ł  d o  r z ą d ó w ,  w którym 
wskazując na obelgi, jakich od prasy liberalnej włoskiej doznał 
projekt założenia wielkiego spitala w Rzymie, żali się na  ście­
śnienie swój wolności.

S ]> is  r z e c z y .  A r ty k u ły  w stęp n e : Stuilymn historyczne o P la ­
cet (ciąg dni.). — V. praktyki sławnego kaznodziei. — K w estye  teo­
logiczne: Kilka kwestyi o spowiedzi jcnoralnćj. — D ehreta  św. Kon- 
gregucyi Obrzędów. Co do komenioracyi SSmi Sacr. i pro Sponsis. 
•— Ex Congrcg. lndulg. odpust, do modlitwy przywiązany. — W ia ­
domości literackie: Kazania Skargi. •— Regesta Pap. Honoryusza III . 
— Pisarze 7. zak. Promonstratonsów. — Collectio Rosolutiomun S. 
Cotigr. Concilii. — K ro n ik a  dyecezalna i  zagran iczna: Poznań: 
f  Ks. W eiducr pleb. w Solcu. — Polskie dyecezye: Nowo zakłady 
dobroczynne w Król. boiskiem — Ks. Biskup K ozłow ski — Homo- 
ryał Biskupów galic. w sprawie konkureneyi. — Rzym: Akademia 
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do rządów.
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